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Z komlsyj sejmowych.
P o s e ł  P o lak iew icz  zg ło s i ł  r e z y g n a c ,ę .  — B udżet min.

rolnictwa.

Wykrycie sprawców ohydnego zamachu na pomnik
powstańców śląskich.

• W ARSZAW A, 13. 1. (wł.) Na 
posiedzeniu komisji dla zbadania 
zajść, jakie m iały miejsce w sejmie 
w dniu 31 października ub. r. opozy 
cja domagała się od posła Polakie­
wicza rezygnacji z członkowstwa ko 
misji. Opozycja stwierdziła, że po­
seł Polakiewicz był rzekomo aranże 
rem całego zajścia i on to, według 
zeznań oficerów, zaprosił ich do 
gmachu sejmowego.

Poseł Polakiewicz, po porozumie 
ni u się z członkami swego klubu, 
oświadczył, że na najbliższem posie 
dzeniu sejmu złoży rezygnację i po 
zostanie jedynie świadkiem.

#  *  *

W ARSZAW A, 13. 1. (wł.) Korni 
sja budżetowa rozpatryw ała na dzi 
siejszem posiedzeniu budżet rolniz- 
twa. Dyskusja toczyła się głównie 
dokoła firm y „Centur.y“. Zarzuty 
wszelkie odpierał kierownik m ini­
ster jum. rolnictwa p. Leśniewski.

W dniu jutrzejszym  odbędzie

KO NFERENCJE PREM JERA  
BARTLA.

W ARSZAW A, 13. 1. (wł.) P an  
prem jer B artel odbył dziś konfe­
rencje z m inistram i Józewskim i 
Kwiatkowskim .

W  godzinach wieczorowych p. 
prem jer p rzy ję ty  został przez m ar­
szałka Piłsudskiego. Konferencja 
obu dostojników trw ała 3 godziny i 
dotyczyła najaktualniejszych spraw 
państwowych.

POWRÓT P. DEVEYA.
W ARSZAW A, 13. 1. (wł.) Ame­

rykański doradca finansowy Polski 
p. Devey wraca z Ameryki w poło­
wie przyszłego miesiąca. Dzięki je ­
go pośrednictwu, kilka koncernów 
am erykańskich złożyć ma rządowi 
polskiemu oferty  w spraw ie pożycz 
k i.

K A T A S T R O F A  W  K O P A L N I W Ę­
G LA W E  F R A N C JL

W  kopaln i w ęg la  brunatnego w  
m iejscow ości S a in t M aine D anp hin  w y  
d arzyła  s ię  w  sobotę straszna eksplozja, 
w  n astęp stw ie  czego część k opaln i zosta  
ła  zasypan a. L iczba o fiar  n ie  je st  jesz­
cze znana.

P o  w ytężon ej ak cji ratunkow ej nda  
lo  s ię  d otychczas w ydobyć 6 zab itych  
i  11 ciężko rannych .

Wielki orkan nad Anglją.
, LONDYN, 13. i. Nad Anglią  
.przeszedł ubiegłej nocy wielki orkan. 
'Z ca łego  kraju nadchodzą w ia d o ­
mości o  zniszczonych przewodach  
telegraficznych, zerwanych dachach  
i zburzonych kominach.

W wielu miejscach huragano­
wy wiatr wyrywał drzewa z korze­
niami. Kilka okrętów na otwarłem 
morzu w ysłało  sygnały  S. O. S ,  
S ą  zabici i ranni.

się glosowanie nad zgłoszonemi po­
praw kam i do budżetu m inisterjum  
spraw  wewnętrznych, przyczem na­
stąpi rozstrzygnięcie spraw y zniżki 
opłat za paszporty zagraniczne.

K A T O W IC E , 13. J. P o lic j i udało się  
w yk ryć spraw ców  zam achu na pom nik  
pow stańców  śląsk ich  w  B ogucicach . 
Są to trzy  f ig u r y  z pod ciem nej gw iaz  
dy: B o lesła w  D yszy , Józef N y c i  A nto­
n i M urzyn.

Rewolucja w  Urugwaju.
Rząd mobilizuje wojska.

NOW Y JORK, 131. Według nie­
potwierdzonych dolvchczas urzędo­
wo doniesień z Montevideo wvbuch 
ła w urugwajskiej prowincji Rivero 
rewolucja, na której czele stoi zna­
ny nacjonalista Sersvia. WLdze za ­
rządziły mobilizacje kilku roczników,  
celem stłumienia powstania.

Państwowy bank ' Urugwaju u

waża sytuację za tak groźna, że  
ściągnął ze swych oddziałów pro­
wincjonalnych wszystkie pieniądze 
i ulokował je w miastach posiada­
jących silne garnizony woiskowe.

Partia nacjonalistyczna wypiera 
się. jakoby ona popierana rucn re­
wolucyjny.

Pogłoski o ustąpieniu marszałka 
Daszyńskiego.

W ARSZAW A, 13. 1. Zagranicz­
na prasa, a specjalnie prasa Avieden 
ska, przyniosła, wiadomość, że cho 
roba marsz. Daszyńskiego jest poli 
tyczna, a to w związku z zamierzo- 
nem jego ustąpieniem, które zosta­
ło omówione na konferencji z preiu 
jerem Bartlem  w czasie tAvorzenia

przez niego gabinetu.
W kolach zbliżonych do marsza! 

ka Daszyńskiego stw ierdzają nato­
miast, że choroba marszałka jest 
prawdziwa, że miewra się on już o- 
becnie lepiej, i nic nie wiadomo, o 
zamiarze jego ustąpienia.

Olbrzymi rozrost budżetów samorządowych.
WARZAW A, 13. 1. (wł.) W ydat 

ki samorządu gminnego i poA\ńato- 
wego w całej Polsce wyniosły w ro 
ku budżetowym 1928-29 470 miljo- 
nów złotych.

Jes t. to suma olbrzymia, ZAATła-
szcza a v  porÓAArnaniu z rokiem 1926. 
kiedy to A\7szvstkie wydatki samorzą 
dów zamknęły się cyfrą 170 miljo- 
nów zł. Ja k  Ayykazują obliczenia sta 
tystyczne, ogólny budżet samorzą­
dów państw a wzrósł w okresie 1925 
— 1928 z 377 miljonów zł. do 1.296

milj. zł., a wiec o 350 proc.
Tempo rozrostu finansowego sa 

morządu w Polsce Avielokrotnie prze 
wyżgzyło a v  ostatnich czasach 
wzrost wydatków  ogólnopaóstwo- 
wych, co ŚAviadczy, że samorząd 
nasz, nie zawsze zresztą licząc się z 
możliwościami finansowemi, z wiel 
kim rozmachem przystąpił do Avy- 
równania wiekowych zaniedbań na­
szego życia gospodarczego i kultu­
ralnego na proAvincji.

Żywe wydsife nowoczesnego „Dekamerona".
„M ecenas sztuki" w Królewskiej Hucie propagatorem

pornografii.
KATOW ICE, 131. W jednym z 

nrejscowych dzienników ukazało  
się og łoszenie anon mowe, k fóre,za­
powiadając wydonie artystycznego 
albumu sztuki nowoczesnej, wzywa­
ło  młodych i eleganckich panów i 
panie do zgłoszenta się w charak­
terze modeli.

Chętnych znalazło się  wielu. 
»Wydawnictwo«, na którego czele 
stał k ró le wskohucki, »mecenas sztu­
ki*: Sonnenberg, rozesłało do adep­
tów listy, zapraszając ich do o s o ­
bistego zgłoszenia się pod podanym 
adresem w Królewskiej Huc e.

Tam zgłaszający się dowiedz:eli się, 
że chodzi o  dokonanie grupowych  
zdjęć fotograficznych w adamowym  
siroiu do nowoczesnej przeróbki 
5i£).-?kamś rona«. za co zaproponowa­

no im po 20 złotych.
G lv wszystko było już p rzy g o ­

towane i odpowiednie grupy przy­
strojone listkami figowemi stanęły  
przed obiektywem aparatu fotogra­
ficznego, wkroczyła policja i »salon  
sztuki« zlikwidowała.

BA N K  RZESZY ZNIŻYŁ STO PĘ 
DYSKONTOW Ą.

B ER L IN , 13. 1. Bank Rzeszy nie 
mieckiej zniżył stopę dyskontową z 
7 na 6 i pół procentu w stosunku 
rocznym. Zniżka ta  jest nie bez zna 
czenia dla stosunków gospodar­
czych polsko - niemieckich.

H erszt tej zbrodniczej trójk i, D y ­
szy, k tóry  n iedaw no w ypuszczony zo> 
sta ł z w ięzien ia , dokonał zam achu z 
zem sty  za odm ów ienie m u zasiłk u  dla  
bezrobotnych. P o  dokonaniu  sw ego  
zbrodniczego czynu, zb ieg ł on do N ie­
m iec, skąd jed nak  w  parę dni w rócił 
do dom u m atki. DowiedziaAvszy się, że 
p olicja  je s t  na jeg o  tropie, pow iesił 
się  w  p iw nicy .

Taką sam ą śm iercią  sam obójczą zgi 
n ął d ru gi spraw ca zam achu, N yc, trze  
ci zaś, M urzyn, zosta ł u ję ty  i on to wy  
śp iew ał w szystko.

Referent spraw 
mniejszości  n a  G. Śląsku

u tępuie z  Ligi N arod ów
GENEWA, 13.1. Potwierdzają się  

wiadomości o  ustąpieniu Adatciegc  
ze stanowiska ambasadora iapcń 
skiego w Paryżu a równocześnie z? 
stanowiska czionka Rady Ligi. A 
dafci przybędzie d<"» O p n e w  - 0  io 
tylko, aby pożegnać się  ze swymi 
kolegami w radzie. Objąć ma on 
stanowisko sędziego  w międzyna­
rodowym trybunale w Hadze. Adatci 
jest referentem spraw mniejszościo  
wych na Górnym Śląsku.

Zjazd dyrektorów  
dyrekcyj kolejowych

WARSZAWA, 15. 1. Wczoraj za­
kończył obrady w Warszawie zjazd 
dyrektorów wszystkich dyrekcyj p o ’ 
skich kolei państwowych.

Na zjeździe każdy z  dyrektorów 
wygłaszał referat na temat uspraw 
nienia poszczególnych gałęzi służb 
koiejowych.

M. in. omawiano sprawę uiepszt 
nia organizacji pracy w biurach dy­
rekcyj kolejowych, ulepszenia w 
służbie eksploatacyjnej, drogowej, 
mechanicznej i handlowej, projekty 
obniżenia kosztów gospodarki kole- 
,owej, kwestję rozwoju inwestycy) 
kulturalnych, oświaiowych i sporto­
wych w kolejnictwie.

P o  r a z  drugi w  ostatnich  
dniach trzęsien ie  ziemi w e  

Francji.
PARYŻ, 13. 1. W zachodniej 

F rancji odczuto wczoraj ponownie 
dosyć silne trzęsienie ziemi, połączo 
ne z grzmotem podziemnym. W  miej 
scowości St. Mało i kilku miejscu 
wościach okolicznych zarysowały 
się domy i kominy fabryczne. W ięk 
szych szkód jednak tym  razem nie 
zauważono.

Dziś nieco cieplej.
Dziś przeważnie pochmurno z 

opadami, zwłaszcza na północy Pol 
ski. Nieco cieplej. Dość silne na 
wybrzeżu wiatry zachodnie i p ó ł ­
nocno zachodnie.



ZAMACH m KONSTYTUCJĄ
Zmiana konstytucji, którą 

przer o wadził sejm i senat w sierp 
niu 1926 polegała, jak wiadomo, 
przedewszystkiem na tern, że za­
bezpieczono przed politycznemi 
fluktuacjami —  sprawy budżeto 
we, wiążąc rząd, sejm i senat ści 
słemi terminami przedłożenia i u- 
cbwalania ustawy skarbowej.

W szystkie kluby zgodnie uz­
nały wtedy, iż postanowienia ar­
tykułu 25 konstytucji w nowem  
brzmieniu są szczęśliwie pomyślą 
ne i sformułowane N a potwier­
dzenie prawdziwości tego faktu  
wystarczy sięgnąć do tyeb g ło­
sów zadowolenia, jakie się po do­
konaniu tej zm iany ukazywały  
na łamach pism partyjnych w  
sierpniu 1926 r.

Tymczasem cóż się dzieje? Mi 
nęły trzy lata i oto teraz nagłe —  
partje zmieniają front.

Pierwszym  człowiekiem, któ­
ry w postanowieniach znowelizo­
wanego artykułu 25 konstytucji 
dostrzegł „wątpliwości44 —  jest.... 
marszałek sejmowy p. Daszyński. 
On to bezpośrednio po odroczeniu 
sesji budżetowej w listopadzie ub. 
r. zainteresował prawników z 
kancelarji sejmowej kwestją, czy 
odroczenie przedłuża czas sesji bu 
dżetowej, czy —  przeciwnie —  
trzydzieści dni przerwy należy 
wliczyć do ustawowych 5 miesię 
ey.

Rezultatem tej cichej wewnę­
trznej ankiety była zdumiewają­
ca enuncjacja p. Daszyńskiego w  
dniu 6 grudnia ub. r. marszałek 
sejmu oświadczył, iż... —  wszyst 
kie terminy, przewidziane dla se­
sji budżetowej, zaczynają biec 
dopiero po przerwie, a więc z 
dniem 6 grudnia.

Ta interpretacja artykułu 25 
Konstytucji wydała się jednak 
„niedostateczną44 i ,niepewną44 na 
wet endeckiej opozycji, która za­
miast ukrytego łam ania konsty­
tucji wolała jawne unicestwienie 
pożytecznych zmian, jakie dał 
sierpień 1926 r., —  i zgłosiła w 
tym celu specjalny wniosek. Treś 
cią wniosku jest, że przerwa, za­
rządzona przez p. prezydenta w o- 
kresie sesji budżetowej, ma —  we 
dług endeckiego pragnienia —  
spowodować przedłużenie sesji bu 
dżetowej —  o taki sam okres.

Polityczne znaczenie tego 
wniosku, jak i enuncjacji p. D a­
szyńskiego, jest zupełnie jasne—  
oznacza cofnięcie życia parlamen 
tarnego do czasów z przed maja 
1926 r.

Dla skarbu państwa oznacza 
to anarehję budżetową, nieustalo 
ne terminy uchwalenia budżetu i 
bałagan prowizorjów.

Co oznacza jednak interpreta 
cja konstytucji, zakomunikowana 
sejmowi urzędowo przez p. D a­
szyńskiego pod względem prawni 
czym?

Terminy, ograniczające czas 
sesji budżetowej, znane są —  
prócz polskiej —  jeszcze i innym  
konstytucjom. W edług konstytu  
cji francuskiej sesja budżetowa 
powinna trwać najmniej 5 miesię 
ey. W  Szwajcarji rada związko­
wa specjalnem rozporządzeniem  
wyznacza początek sesji budżeto­
wej.

K onstytucja Rzeczypospoli­
tej nie wyznacza ani daty zwoła­
nia, ani też długości sesji budże­
towej. Jedynym  natomiast sta­
łym  terminem, którego nie może 
naruszyć ani wola prezydenta, a- 
ni uchwała sejmu, jest koniec se­
sji budżetowej czyli —  dzień 31 
marca każdego roku.

Początek sesji budżetowej jest 
natomiast datą ruchomą, którą 
wyznacza prezydent, tern tylko 
ograniczony, iż zwołanie sesji nie 
może nastąpić później, niż w paź 
dzierniku. Tern samem czas każ­
dorazowego trwania sesji budże­
towej —  jest zmienny.

Konstytucja polska najwięk­
szy nacisk kładzie na zakończenie 
sesji przed początkiem nowego ro 
kii budżetowego. Termin konsty 
tucyjny 31 marca każdego roku 
jest według konstytucji termi­
nem prekluzyjnym. Uchwały bu­
dżetowe, po tym  terminie fłowzię 
te, są nieważne —  z samego pra­
wa. Specjalne sankcje artykułu  
25 konstytucji stoją na straży nie 
przekraczaln ości poszczególn ych  
terminów dla sejmu i senatu i o- 
statecznego terminu dla oku izb 
ustawodawczych.

Drugą sprawą równie ważną 
jest ścisłe określenie, jakie przepi 
sy artykułu 25 konstytucji gwa­
rantują przywileje sejmu, a jakie 
odnoszą się do przywilejów prezy­
denta. Jak bowiem gwarancje 
konstytucyjne sejmu nie mogą 
być tłumaczone na niekorzyść 
sejmu, tak samo też i uprawnie­
nia prezydenta muszą mu zapew 
niać rzeczywistą, a nie iluzorycz­
ną władzę.

Przywileje sejmu w czasie se­
sji budżetowej gwarantuje kon­
stytucja przepisem o zwołaniu se 
sji najpóźniej w październiku. Po  
ustępie 2 art. 25 znajdujemy ust. 
5, który wym ienia to wyjątkowe 
uprawnienie prezydenta, iż może 
on raz jeden bez zgody sejmu na  
30 dni zarządzić odroczenie samej 
sesji zwyczajnej.

Gdybyśmy przyjęli, że sejm w  
odpowiedzi na odroczenie może 
stosować „odwet44 i przekroczyć 
ostateczny termin 31 marca —  
wtedy cały ustęp 5 art. 25 o w y­
jątkowych uprawnieniach prezy 
denta byłby iluzoryczny. Ponie­
waż trudno przypuszczać, żeby 
konstytucja zawierała przepisy 
iluzoryczne, przeto uznać należy,

że odroczenie sejmu, jako środek 
wyjątkowy, w niczem nie w pły­
wa na inne terminy i czasokresy 
z artykułu 25 konstytucji.

Pozatem jeszcze jeden argu­
ment przemawia przeciwko inter 
pretacji p. Daszyńskiego.

Odroczenie sesji nie zrywa cią 
głości prac ustawodawczych. Pro 
jekty ustaw, wnioski i  interpeła 
cje podlegają po wznowieniu w  
dalszym ciągu zwykłej drodze ob 
rad. Rząd np. obowiązany jest od 
powiadać na te interpel&cje, dla 
których 6-cio tygodniowy termin 
upływa w okresie przerwy sejmo 
wej.

Jak z tego wynika, tok prac 
ustawodawczych jest wstrzyma­
ny, ale nie sparaliżowany, —  a 
więc dzieje się przeciwnie, niż to 
bywa po zamknięciu sesji.

W  zakończeniu —  pozostaje 
przypomnieć niewzruszalny dog 
mat wszystkich społeczeństw de 
mokratycznych, iż samowolne 
przedłużanie kadencji bądź se- 
syj parlamentarnych jest zama­
chem stanu ze strony parlamentu 
na prawa demokracji.

St. P .

B B B !

Liga narodów i jej zadania
Nie ulega najm niejszej wątpliwoś­

ci, że liga narodów w ciągu pierwszych 
10 la t swego istn ien ia położyła wielkie 
zasługi na  polu organizacji stosunków 
m iędzynarodowych i stabilizacji świa­
towego pokoju. N ikt jednak nie może 
żądać, by w tak  krótkim  czasie rozwią 
zano ostatecznie wszystkie te  skompliko 
wane problemy, k tóre zrodziła i pozo­
staw iła po sobie w ielka wojna.

Cały szereg takich problemów czeka 
wciąż jeszcze na  swe rozwiązanie, a z 
pewnością nie bedzie w tem  przesady, 
jeżeli wyrazim y pogląd, że tylko dzięki 
pośrednictwem ligi narodów można be­
dzie osiągnąć trw ałe i zadowalające ich 
rozwiązanie. N a tej bowiem tylko dro 
dźe możemy znaleźć możliwości osta­
tecznego zorganizowania stosunków 
międzynarodowych na zasadzie pow­
szechnego pokoju.

Jednym  z dotychczas nierozwiąza­
nych jeszcze problemów powojennych 
je s t spraw a rozbrojenia. Konieczność 
rozwiązania tego zagadnienia jest nie- 
tylko jednym  z najisto tn iejszych czyn 
ników trw ałości pokoju i nieodzownym 
w arunkiem  stabilizacji polityki pokojo 
w ej w Europie, leez równocześnie jest 
ona jednym  z naczelnyeh obowiązków 
sygnatarjuszy  paktu  lig i narodów.

Om awiając zagadnienie powszechne­
go rozbrojenia, pam iętać m usim y o 
dwueh rzeczach. Przedewszystkiem u- 
świadomić sobie musimy, że w ojna sta  
nowczo musi być potępiona, jako praw  
ny  środek załatw iania sporów miedzy 
narodowych, w przeciwnym bowiem ra  
zie wszystkie wysiłki w kierunku zape 
w nienia światowi trw ałego pokoju ła­
two m ogłyby sie stać iluzoryczne. 
Rzecz jasna, iż przez wzgląd na  fakt, że 
w ubiegłych stuleciach głównym czyn 
nikiem  organizacji stosunków miedzy 
narodowych była właśnie wojna, posta 
w ienie św iata na nowej zupełnie ba­
zie, — na bazie pokoju, — nie może być 
rzeczą zbyt łatwą. W  czasach daw niej­
szych, kiedy chodziło o przeforsowanie 
tych, czy innych aspiraeyj, lub umów, 
rządy sięgały zazwyczaj do siły zbroj­
nej, jako do ostatecznego środka usuwa 
n ia  trudności międzynarodowych.

H isto rja  nas uczy, że zasady, na ja  
kich opierały sie dawne umowy miedzy 
narodowe, nie mogą nigdy stać sie rę 
kojrnia trw ałego pokoju. St©suiik-»

międzypaństwowe, opierając sie na si­
le zbrojnej, nie są w stan ie  zapobiegać 
wybuchom wojen, gdyż wcześniej, czy 
później ta, czy inna strona świadoma 
swej siły powoduje zazwyczaj rozpoeze 
cie działań wojennych.

O ile prawo silniejszego m a być po 
tepione, musi istnieć jak aś  trzecia, bez 
stronna insty tucja  rozjemcza. Insty tu  
c ja  taka jest międzynarodowy trybunał 
w Hadze, którem u zgodnie z metodą 
powszechnego arb itrażu  przedkładane 
są do rozstrzygnięcia wszelkie sprawy, 
spadające w ram y praw a miedzynaro 
d owego.

J a k  sie zdaje, p ragnie dziś św iat ca 
ły  pokoju w daleko większym stopniu, 
niż kiedykolwiek przedtem. Dzieje sie 
tak  już choćby ze względów finanso­
wych. My, angliey, wiemy bardzo do­
brze o tych m il jonach, k tóre idą na spła 
te  długów wojennych, na  przygotowa­
n ia do przyszłej wojny i na utrzym anie 
lądowych i morskich sił zbrojnych. A 
jednak nie można powiedzieć, by eheć 
zachowania pokoju znajdow ała swój wy 
raz w ograniczaniu zbrojeń, lub cho­
ciażby w głosie m iędzynarodowej opi- 
n ji publicznej.

Według mego poglądu, realizacji pla 
nu rozbrojenia nie da sie osiągnąć 
przy pomocy umów bilateralnych. Mu­
si dojść do zawarcia umowy powszech 
nej, k tóra objęłaby wszystkie umowy 
poszczególne, dotyczące tego — tak  do 
niosłego dla św iata całego — problemu. 
Układ, znany powszechnie pod nazwą 
paktu generalnego z roku 1923, który 
opracowany został przez ligę narodów, 
może być, — mojem zdaniem, — uważa­
ny za dostateczną podstawę do wszczę­
cia rozmów na tem at zredagowania 
powszechnego trak ta tu  rozbrojeniowe­
go.

Zauważyłem, iż w dziedzinie te j 
istn ie ją  rozmaite nieporozumienia, wy 
nikającc, — jak  sie zdaje, — z rozbież­
ności poglądów na istotę projektów, 
wysuniętych w roku 1924 w sprawie po 
wszechncgo rozbrojenia, jako też na 
znaczenie protokułu genewskiego.

W roku 1924, — tak  samo zresztą, jak  
i dzisiaj, — chodziło o ustalenie granic 
projektowanego rozbrojenia. Protokul 
genewski natom iast m iał na celu usta 
lenia warunków, na jakich niożnaby by 
ło zapewnić powodzenie konferencji

rozbrojeniowej. W jednym  z a rty k u ­
łów tego protokułu powiedziano wyraź 
nie, że w razie, gdyćy nie zdołano 
dojść do porozumienia, cały p ro jek t wi 
hien być anulowany. Delegaci, którzy  
obradowali na  konferencji genewskiej, 
byli wiec zdania, że możliweby było zna 
lezienie odpowiednich podstaw do pod­
jęcia pertrak taey j rozbrojeniowych.

A ponieważ umowa o lidze narodów 
m iała ową sław ną „szezeline“, k tó ra po 
zwalała na użycie w specjalnych wy­
padkach siły zbrojnej, przedstawiciele 
opinji m iędzynarodowej w Genewie u- 
ważali, iż drogą uchw alenia specjalne­
go dodatkn według protokułu genew­
skiego, szczelinę te najlepiej można be 
dzie zapełnić. N iestety jednak uzupeł­
nienie umowy o lidze narodów tą  drogą 
nie nastąpiło, a akcja rozbrojeniow a w 
międzyczasie posunęła sie tylko bardzo 
nieznacznie naprzód.

Wiele mówiło sie o sankcjach, prze­
widzianych w protokule genewskim, n;e 
mniej jednak od pierwszej chwili pano 
wal w kołach m iarodajnych pogląd, że 
uzupełnienie umowy o lidze narodów aa 
podstawie sankeyj nie byłoby wskaza­
ne.

Poważniejszy krok na drodze konsoli 
dacji pokoju zrobiony został dopiero w 
term inie późniejszym, a  mianowicie na 
skutek podpisania przez rządy paktu 
Kelloga. Również konferencja prezy­
denta Stanów Zjednoczonych, Hoovera, 
którego znam, jako człowieka oddane­
go bez zastrzeżeń idei pokoju, z angiel­
skim prezesem rady ministrów Mae Do 
naldem przyczyniła sie w znacznej m:e 
rze do wzmocnienia pokoju światowe­
go.

Jeżeli londyńska konferencja m or­
ska pięciu mocarstw, zwołana w' wyni­
ku rokowań angielsko - am erykań­
skich, uwieńczona zostanie powodze­
niem i doprowadzi do ograniczenia 
zbrojeń morskich, to zwołaniu powsze 
chnej konferencji rozbrojeniowej nił* 
już w drodze stać nie będzie. I  n ietrud  
no przewidzieć, iż konferencja tak a  
mieć będzie wówczas wszelkie szansa 
istotnego powodzenia.

LORD PALMOOR (Londyn)
prezydent angielskiej rad y  państwowe?

(Copyright by Centropress).
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Pismo katolickie potępia demagogię endecji.
Blask szlachetnych prądów tole 

rancji religijnej oświetlał często w 
|’dawnej Polsce ciemności fanatyz­
mu wyznaniowego. Rzeczpospolita 
Polska występowała niejednokrot­
nie, jako odważny pionier wolności 
sumienia — ku zgrozie średniowiecz 
nych zacofańców — i wyprzedzała 
w rozumnej tolerancji inne narody 
Europy. Ciemny i tępy fanatyzm  re 
ligijny, b rat rodzony zaciekłości i fa 
natyzm u partyjnego, w ystępuje 
również i we współczesnej Polsce do 
walki z prądam i tolerancji wyzna­
niowej, które odnowione państwo 
chce wprowadzać w życie. K iedy w 
dawnych wiekach przeciwko toleran 
cji religijnej występowała tłuszcza 
szlachecka, — dziś brudne to dziedzi 
ctwo przeszło na te grupy szowini­
stycznej inteligencji, k tóre płytkość 
uczucia religijnego łączą ze ślepotą 
polityczną w namiętnej walce prze­
ciw postępowi.

Ciekawym przyczynkiem do tej 
w alki fanatyzmu przeciw tolerancji 
religijnej w Polsce — jest spraw a o- 
tw arcia kościoła unickiego w W ar­
szawo e.

W tych dniach kościół pobazyl- 
jański przy ulicy Miodowej, k tóry  
należał w Polsce przedrozbiorowej 
do unickiego zakonu oo. bazyljanów, 
został oddany przez metropolitalną 
kurię katolicką w W arszawie ich 
■prawym właścicielom. F ak t ten wy 
wolał atak  demagogicznych napaś­
ci ze strony „Gazety W arszawskiej" 
która w swem zaślepieniu poszła 
tak  daleko, że zaatakowała nietyłko 
m inisterjum  wyznań, lecz i ks. ka r­
dynała Rakowskiego i nuncjaturę a- 
postolską w Warszawie. W  otw ar­
ciu kościoła unickiego w W arszawie, 
który miałby reprezentować w stoli 
cy wyznanie kilku miljonów obywra 
teli polskich, dopatruje się organ de 
magogji endeckiej „ruszczenia W ar 
sza wy".

Godną odpowiedź na te ataki 
„Gazel v_ W arszawskiej" zamieścił
katolicki dziennik „Polska".

„Zakon oo. bazyljanów" — p i­
sze „Polska" — „wielce dla spraw  
katolicyzmu w czasach najw ięk­
szych prześladowań przeciw — unie 
kich zasłużony, miał formalne ty  tu 
ły  domagać się zwrotu kościoła w ar 
szaAvskiego. .Jest to formalnie ten 
sam zakon, k tóry ongi posiadał koś­
ciół warszawski, zakon wielkiej p ra  
cy umysłowej ,nie angażujący się po 
litycznie i szczerze umiarkowany w 
kwestjach stosunków polsko-ukraiń 
skich".

Katolicki dziennik zaznacza da­
lej, że zarzut „Gazety W arszaw­

skiej" ruszczenia W arszaw y jest 
strzałem politycznym pod adresem 
władz kościelnych i państwowych, 
gdyż jeden kościół z litu rg ją  unicką 
nie może naruszyć polskości stolicy, 
w której znajdują, się, bez szkody 
dla narodowego charakteru mia­
sta, dziesiątki bóżnic, meczet ma ho 
metański, cerkiew prawosławna itd.

Do tych niewątpliw ie słusznych 
argumentów katolickiego : mnika 
należy dodać, iż zwrot k unie

kiego jego prawym właścicielom 
jest aktem szlachetnej tolerancji re 
ligijnej, k tóry niewątpliw ie przy­
czyni się do zespolenia obywateli poi 
skich rozmaitych wyznań i obrząd­
ków.

Lecz te intencje nie były nigdy i 
nie będą zrozumiane przez obóz, wy 
zyskujący religję dla celów dema- 
gogji politycznej, — t. j. przez pa­
nów endeków.

M.

Premliminarz budżetowy m. Dąbrowy
na 1930-31 rok.

Prelim inarz budżetowy m. D ą­
browy na 1930-31 rok, został już 
przez zarząd m iasta szczegółowo o- 
pracowany i odesłany do rozpatrzę 
nia komisji budżetowo - skarbowej, 
skąd po ewentualnych poprawkach 
powędruje na plenum rady m iej­
skiej do ostatecznego zatwierdzenia.

W ydatki budżetu zwyczajnego o 
kreślone są na 2.026.450 zł., w ydatki 
budżetu nadzwyczajnego na 833.550 
zł. Dochody zwyczajne 2.062.999 zł. 
i nadzwyczajne 797.000 zł. Razem 
więc budżet av w ydatkach i  docho­
dach Avynosi 2 miljony 860 tysięcy 
złotych.

W ażniejsze pozycje w budżecie 
zwyczajnym w w ydatkach przewi­
dziane są: na adm inistrację 359.925

zł.; spłata długów 540.000 zł.; drogi 
i place 373.935 zł.; oświata 209.761 
zł.; opieka społeczna 282.201 zł.; bez 
pieczeństwo publiczne 88.416 zł. i 
zdrowie 62.239 zł.

W  budżecie nadzwyczajnym, w 
dziale drogi, place, w stawiona jest 
suma 120 tysięcy zł., na budowę uli 
cy Konopnickiej, w dziale oświaty 
na dokończenie budowy szkoły pow 
szechnei 319.850 zł. i na semina- 
rjum  nauczycielskie 15.000 zł. i w 
dziale zdrowie publiczne 310 tysię­
cy zł. na budowę kanalizacji.

W  dochodach przeAvidziane jest 
około półtora m iljona złotych za 
podatki miejskie, dodatki do podat­
ków państwowych i udziały w po­
datkach.

Czy w b,r. będzie wybudowany nowy gmach szkolny
w Czeladzi?

K atastro fa lny  stan  szkolnictwa w 
Czeladzi, spowodowany lekceważeniem 
i spychaniem na szary koniec przez 
władze samorządowe spraw  szkolnych 
zmusił szerokie m asy rodziców i nau­
czycielstwa do wspólnej akc ji na rzecz 
szkolnictwa. W ynikiem  w ystąpienia 
rodziców i szkoły było zainteresowanie 
sic spraw am i szkolnemi władz m agi­
strackich i większości członków rady  
m iejskiej i uchwała kom isji budowla­
nej, uznającej konieczność budowy no 
wego gm achu szkolnego. Ale czy w 
niedalekiej przyszłości, t.j. w b. r. będą 
rozpoczęte prace budowy nowej szkoły 
— niewiadomo. Należy pam iętać o tem, 
że i poprzednie zarządy m iasta i rady  
m iejskie uznawały konieczność budo­
wy nowych szkół i w staw iały 
na ten cel do budżetów odpowied­
nie sumy, a naw et sporządzały p lan  
szkoły, a jednak nic nie zrobiły. Kto 
wie, czy obecnie będzie inaczej. To też

nie wolno ani rodzicom, an i nauczy­
cielstwu, ani dozorowi szkolnemu łu ­
dzić się nadzieją. Dopilnowaniem budo 
wy nowej szkoły winien zająć się do 
zór szkolny wspólnie z zarządom ogni 
ska związku polskiego naucz. szkół 
powszechnych, u trzym ując nadal s ta ­
ły  kontakt z szerokiemi m asam i rodzi 
ećw. Dzisiejszy zarząd m iasta, znany 
z przychylnego stanow iska dla szkolni 
ctwa, napewno podzieli zdanie tych, 
którym  spraw a szkolnictwa leży na ser 
cu, że już jest wielki czas skończyć z 
kosztownem brukowaniem  ulic, a nale 
ży się zająć budową nowej szkoły. 
S tan istniejących budynków szkolnych, 
przeczących zasadom higjeny, przyczy­
nia się do znacznego zwiększenia i tak  
dużej liczby gruźlików w Czeladzi, 
rosnących nie na pożytek, lecz na cię­
żar społeczeństwa. Pieniądze na budo­
wę szkoły muszą się znaleźć!

Nóż w serc© podczas gry w karły
Tragiczny finał koleżeńskiej sprzeczki.

KRONIKA
KALENDARZYK.

Dziś Hilarego 
jutro: Pawła i Pust.
Wschód słońca. <..
Zachdc

Styczeń

Wtorek

k A D J O .

W A R S Z A W A .
.Wtorek, I ł  stycznia.

11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05. 
Rad jo wy poranek szkolny. 13.00. Kom. 
meteor. 15.00. Kom. gospodarczy. 15.45. 
„Chwilka lotnicza". 16,15. Muzyka z 
z płyt gramof. 17.45. „O wycieczce ło­
dzią do Poznania", 17.45. Koncert popu 
larny. 18.45, Rozmaitości. 19.10. Giełda 
rolnicza. 19.20. Transm. z opery katowic 
kiej. Po stransin isji kom. meteor, .eocr 
towy oraz PAT.

K A T O W I C E .
W torek, 14 stycznia.

11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12 05. 
Koncert z p ły t gramof. 16.00. Kom. Zrz. 
Zw. Gosp. Woj. SI. oraz kom. tea tru  poi. 
16.00. Koncert z płyt gramof. 17.15. „O- 
jgrodruk śląski". 17.45. Koncert z Warsz. 
18.45. Rozmaitości, zapowiedź p ro g ra­
mu na dzień nast. 19.05. Intermezzo mu 
zyczne. 19.15. Transm. z Katowic. „Ra­
don Trenk" operetka w 3 aktach Alb i 
ju  ego.

Dam noclegowy kopalni »Saturn« 
bvł ostatnio widownią krwawej 
zbrodni dokenanei ze zgoła  błahe­
g o  powodu przez jednego z bez­
domnych.

Po wypiciu trzech butelek w ód ­
ki, dwaj stali bywalcy domu nocle­
gow ego, 22 lelni Aleksander Kajdas, 
mieszkaniec kolon i »Saturn« i jego  
rówieśnik Władysław Sawicki, za ­
brali się do gry w karty.

Niewiadomo czy na żaity, czy  
też na serio zagroził Kajdas swemu  
partnerowi, że w razie jeśli g o  o- 
szuka przebije g o  nożem, dość, >ż 
przy pierwszej sprzeczce, wydobyw  
szy olbrzymi nóż z za cholewy, 
pchnął Saw ick 'ego  w lewą pierś.

Potężny strumień krwi, jaki trys 
nął z piersi przebitego, opamiętał

zbrodniarza.
Zaciskając krwią ociekający nóż  

w dłoni, rzucił s ię  on ku dziedzin  
cowi. opędzając się od współloka- 
torów, którzy chcieli g o  zlynczować.

Krwawego zbira męto i po z a ­
kuciu w kajdanki, odstawiono do  
więziena.

Na miejscu zbrodni lekarz stwier 
dził śmierć Sawickiego.

Wczoraj Kajdas stanął przed są  
dem okręgowym w Sosnowcu. P o  
kilkugodzinnej rozprawie, podczas  
której liczne audytorium z zacieka  
wieniem wsłuchiwało się w przej­
mujące grozą szczegó ły  okropnego  
czynu, sąd o g ło s i ł  wyrok, skazu ący  
zbrondniarza na cztery lala ciężkiego  
w ęzien ia  z pozbawieniem praw.

Co wyświetlają kina:
K ino „W awel" »D A L S Z £  

D Z I E J E  T A R Z A N  A«
K no „M om us"  »D/.ieeko w 

szponach małpv«.

Teatr  w Zagłębiu.
MALICKA, W ĘGIERKO I SA WAN 

w Sosnowcu i Dąbrowie Górniczej. 
Znakomici artyści stolicy: M arja  Ma 

licka. Aleksander W ęgierko i Zbyszko 
Sawan, którzy objeżdżają całą Polskę 
z najświeższą nowością sezonową p. t. 
„Trio" Lenca_ z olbrzymiem powodze­
niem, zaw itają w najbliższych dniach 
do Zagłębia i wystąpią w tej try ska ją  
cej humorem i dowcipem karnaw ało­
wej komedji 14 stycznia w Dąbrowie 
Górniczej, a dnia 15 stycznia w Sos­
nowcu.

_ Zapewne publiczność, _ spragniona 
niecodziennych wrażeń i prawdziwej 
biesiady duchowej, zapełni widownie 
teatra lne  do ostatniego miejsca.

REPERTU AR TEATRU POLSKIEGO 
W KATOWICACH.

W torek, dnia 14 stycznia. O godzinie 
19.30. Baron Trenk.

Ucieczka 4-ch bandytów z więzienia
W W ieluniu po spacerze popołudnio 

wyru czterej bandyci, osadzeni w jed­
nej z cel I  p iętra, przepiłowali grube że 
lazne k ra ty  okienne i wydostali się 
przy pomocy sznura, skręconego z 
prześcieradeł

na dziedziniec więzienny. 
Następnie przy pomocy pustych be­
czek ustawionych w wieżę przesadzili 
m ur, okalający więzienie i zbiegli, kie 
ru jąc  się ku lasom wieluńskim. 
Ucieczkę bandytów zauważył jeden z do 
zorców i kilku w ystrzałam i zaalarm o­
wał służbę więzienną.
Natychm iastow y pościg i przeszukanie 
pobliskiej okolicy nie przyczyniło się 
do ujęcia

niebezpiecznych zbiegów.
Jak  zdołano ustalić, zbiegli: 23-letni 

Klemens Płotka, stały  mieszkaniec Wie 
ruszowa, 29-letni S tefan Bednarski, 
mieszkaniec wsi Duchenice, gm iny 
rzeźnica, w powiecie radomskowskim, 
34-letni Franciszek Stefauiak, mieszka 
niec Działoszyna oraz 22-letni Alek­
sander Ciemięga, również mieszkaniec 
Działoszyna.

Wszyscy ci przestępcy - recydywiś 
ci odsiadywali już k ilkakrotnie karę 
więzienia za kadzieże z włamaniem, na 
pady rabunkowe z bronią w ręku, gwał 
ty  i t. p.

Zbiegowie zabrali ze sobą chleb, 
dzban oraz koce do .spania.

.A A . W d l  i d  K“ U8»CR

D / . i s  * cin n a s t ę p n e  
P rzepychem  o  śniew ający f.im !

„Ulubienica Maharadży'
W rolach głów nych: słynni ak to rz \ 

in r lu s  ■ v
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Ze S k a r ży sk a
fsk; Z towarzystwa przeciwgruźli­

czego. Tutejsze towarzystwo przeciw­
gruźlicze przejaw ia ożywioną działal­
ność w tegorocznym okresie „dni prze 
ciwgruźliczych". Nalepek przeciw gru­
źliczych dotychczas sprzedano 13.000 
sztuk za 1300 zł.

W yśw ietlany film propagandowy p. 
t. „Szkodliwy pocałunek" zwiedziło 
przeszło 2000 ludzi.

8 stycznia dr. K ahan w sali stowa­
rzyszenia „Prom ień" na wytwórni am u 
nicji wygłosił odczyt p. t. „Gruźlica", 
którego wysłuchała po brzegi wypełnio 
na sala.

W dniach 15 i i 6 stycznia to w. prze 
ciwgruźlicze urządza wystawę przeciw 
alkoholową pod kierunkiem  znanego 
działacza p. Skiby, k tóry  jednocześnie 
wygłosi szereg prelekcyj dla młodzieży 
i dorosłych, urządzając szereg konfe- 
rencyj rodzicielskich na tem at higjeny 
życia młodzieży. W stęp na wystawę dla 
uczącej się młodzieży — bezpłatny. -,a 
dorosłych 20 groszy.

Kiou „U N I O  N “ Kielce
D is  nnt nasiępn-

S ztan d arow e Arcydzieło PoiSinc  
Produkcji l

„Pod Banderą Miłości''
W  rolach głów nych :

Zbyszko Sawan i Mńra Bacie*

Z S o sn o w c a .
(s) Z życia klubu im. marsz. P iłsud­

skiego. Dziś o godz. 8 wieczorem w lo 
kalu własnym  przy ulicy W arszaw­
skiej 22 odbędzie się, jako dalszy ciąg 
z odczytów kursu  nauk społecznych 
odczyt, k tóry  wygłosi prof. Nawrocki 
na  tem at „Wpływ lite ra ty  na wychowa 
nie społeczne i patrjotyczne w społe­
czeństwie". Zarząd prosi członków i 
sym patyków o liczny i punktualny 
udział.

W klubie została zorganizowana se 
keja  szachistów, licząca już 24 człon­
ków.

Sekcja ta  rozpoczyna drugi tu rn iej 
szachowy z cennemi nagrodam i o m i­
strzostwo klubu za pierwsze półrocze 
1930 r. Otwarcie tego tu rn ie ju  nastąpi 
w niedzielę, dnia 19 stycznia o 6 popoł.

(s) K urs wychowania fizycznego. Od 
dnia 14. 1. br. został wznowiony kurs 
wychowania fizycznego, k tóry  odbywać 
się będzie w szkole powszechnej im. 
P raussa  w Sosnowcu, ul. Nowokościel 
na nr. 4.

(s) Cena wieprzowiny. Na ostatniem  
posiedzeniu kom isji cennikowej w ma 
g istracie ustalono następujące ceny: 
słonina 3 zł. 80 gr. kilogram , schab 3 
zł. 60 gr. i mięso wieprzowe 3 zł. Ceny 
powyższe obowiązują od dnia dżi- 
siejsaego.
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s KudoS? Klein Ro-ige
Na seen'.**: W y s tęp y  a r ty s tó w  w e u  w ar-  

4ZR\vsKich „ W iw a t  S p o . t

Pobożny wądrowlec w siitafmle
okazał się wyrafinowanym oszustem.

Sensacyjne aresztowanie  w Koluszkach.
zwrócił na siebie uwagę policji

£u
(sj „Gapa" w tra m w a ja c h . W  przecuv 

,■„ roku 1329 zostały  stw ierdzone lfo)3 
nadużycia  ze s tro n y  pasażerów , k o l i ­
s ta  W v e h  z tram w ajó w  w Z agłęb iu  Dą 
l.rówskiwn. N adużycia  po legały  ;na che 
ci n rze iazdu  bez biletu , w zględnie na  
p rze jech an iu  s tre fy . Z te j liczby 1«97 pą. 
seżsrów  zapłaciło  zgodnie z przepisam i 
m in is te ria l neta i cz te ro k ro tn ą  e cne n} 
lei u, pozostali zaś, w ilości 2o6, odroowi 
]i w ykup ien ia  biletów . S p ra w y  icu by 
ły sk ierow ane do sądu , przyczem  cząsc 
pasażerów  „ślepych" została  ju z  sądów 
nie u k a ran a .

(s) Z  ce n tra ln e j ta rg o w icy  w M ysio 
wicach. W ty g o d n iu  od 4 do 10 bm. spo 
dzono n a  ta rg i:  b u h a ji 125, wołow 53, 
krów 850. ja łów ek  150, c ie lą t 113, m ero  
ghcizny ‘2476 sztuk. . .

P łacono  za jeden k ilo g ram  żywej wa 
e h  byd ła  od 150 do 160 zł., n ie ro g a­
cizny od 2.10 do 2.75 zł.

T a rg  słaby , ten d en c ja  zm skowa.
(s) D obrali sic do gołębnika. P . W ła

.1 wsław P ie tra n e k . B ędzińska z9, gorący  
m iłośnik gołębi zm artw ił s ię  srodze 
u j rza wszy opustoszałe m ieszaanko
swoich ulubieńców .

W  te pędy zaw iadom ił policją, k tó ra  
no k ró tk im  śledztw ie zdołała u ją e  zło 
dziei. Są to : Józef R adom ski, la t  .1,6, 
L ucjan  P ie tra n e k  i M a rja n  G ardzien- 
ski po la t  14.

Gołębię odebrano i  oudano praw em u 
w łaścicielow i.

(s) K radzieże  z kom órek. W  nocy z 
id n a  11 bm. z kom órk i W incentego  Bie 
leckiego n a  k o lo n ji „S taszic skradzio­
no 7 k u r  i  2 indyk i, w art. 82. . .

Teiże nocy z kom ork i Ja d w ig i M i­
rek  (Staszic 12) sk radziono  indyka,

Wfl\V 2nocy z 11 n a  12 bm. z kom órki 
Z yg m u n ta  K osika, p rzy  u l. R udnej 58 
w Sosnowcu, skradziono  1 . k u r  w art. 
ilO  złotych

Od dłuższego już czasu na tere­
nie powiatów piotrkowskiego, ra ­
domskiego, łaskiego i brzezińskiego 

spotykano zakonnika 
w sutannie zakonu oo. bonifratrów, 
k tóry zaopatrzony w moc legitym a 
cyj i zaświadczeń obchodził poszczę 
gólne wsie i dwory, zbierając skład 
ki na rzecz budującego się w Kato 
wicach szpitala oo. bonifratrów. 
Przyprószone siwizną włosy zjedny 
wały zakonnikowi sympatję, nic.też 
dziwnego, że ofiary na rzecz szpita­
la dla najbiedniejszych sypały się 
niczcm z rogu obfitości. Pobożny wę 
drowiec dziękował słowem Bożem za 
każdy datek, przyczem namawiał o-

K om endant posterunku miejsco 
wego rozmawiał swego czasu z kwe; 
starzem zakonu oo. bonifratrów i 
dowiedział się, ze zakon wysyła dla 
zbierania ofiar również w naturze.

Obecność pieszego kwestarza za 
konu oo. bonifratrów, zrodziła w 
nim p e w n e  podejrzenie. Usiłował 
więc wylegitymować zakonnika, 
ten jednak  nie czekając na konsek
wencje . .

rzucił się do ucieczki.
K om endant posterunku, we­

zwawszy kilku posterunkowych pus 
eił się za uciekającym w pogoń.  ̂

U jęto go w łesie, gdzie zbiegJkazay naren, ~ . r
fiarodawców do podpisywania się ukrył się wysoko na drzewie. L uty
na odpowiednich listach, n a  których rewolwerów zmusiły go do opuszczę
JJLCl  G U J J W  . w     . > 1 -

obok wpłaconych sum widniały li­
czne

pieczęcie parafjalne,
stw ierdzające tożsamość zakonnika, 
k tóry podawał się za superiora oo. 
bonifratrów , Klemensa Grzywo- 
Pstrokowskiego.

W  sobotę ubiegłą zakonnik ten po 
jawił się w Koluszkach, gdzie od sa 
mego rana począł zbierać ofiary, 
które — jak  zresztą wszędzie, wpły 
wały mu dość obficie. W godzinach

nia kryjówki. Pseudo — zakonni­
kiem okazał się .znany oszust w ar­
szawski niejaki

Ja n  Grabowski, 
poszukiwany przez policję stołecz 
ną za liczne kradzieże i oszustwa.

P rzy  Grabowskim znaleziono o- 
próca sfałszowanych legitym acji i 
zaświadczeń oraz list składkowych 
około

2000 złotych w gotówce.
Grabowskiego osadzono w aresz 

’ ’ przetrans-

Z Będzina.
(b) Posiedzenie rady m iejskiej. D nia

16 t. j .  w czw artek , o grodz. 8 wiecz. 
odbędzie się posiedzenie ra d y  m ie js­
k ie j z n astęp u jący m  porządkiem  obrad: 
p rzy jęcie  p ro to k u łu  z osta tn iego  posie 
dzenia; sp raw a  k u p n a  g ru n tu  p rzy  ul. 
Podzam cze od P r . K apuśc ika ; sp raw a  
budow y kom órek n a  ta rg o w isk u : urzą 
dzenie w d ru g ie j części ta rg o w isk a  
szeregu now yeh s tra g a n ó w ; sprzedaż 
jednej p a ry  koni m ie jsk ich ; przedlnze 
n ie  ważności um ow y, zaw arte j z ga­
zow nią w K ról. H ucie  n a  dostaw ę ga  
zu d la  m ia s ta  o ra z  uchw alen ie  w 3 czy 
ta n iu  następ u jący ch  sta tu tó w  podatko  
w ych n a  1930-31 rok; o poborze p o d a t­
k u  od placów  budow lanych, od zbytku  
m ieszkaniow ego, o p ła t od um ów  o prze 
n iesien iu  w łasności n ieruchom ej, po­
d a tk u  od g ru n tó w , łąk  i ogrodów, w 
d ru g iem  czy tan iu  o poborze p o d a tk u  
hotelow ego, spadków  i darow izn, od 
psów  i zabaw  publicznych.

Z Czeladzi.
(c) Masowa redukcja n a  kop. „Sa* 

turn". D y rek c ja  kop. „S a tu rn "  wypo 
w iedziała p racę  około 600 p racow ni­
kom, m o tyw ując  sw oje zarządzenie 
b rak iem  zbytu  na  węgiel. J e s t  to  nie­
byw ałych  dotychczas rozm iarów  red  u 
k e ja  na  kop. „S atu rn".

(c) Z eb ran ie  pow stańców . N a zebra­
n iu  pow stańców  śląsk ich  g ru p y  m ie j­
scowej załatw iono szereg sp raw  orga 
n izacy jnych  i dokonano wyb.oru nowe­
go zarządu, do k tó rego  weszli: R. Spyt, 
P . Łosień, St. K up is; do kom isji powo 
łano  pp.: J .  G aw lika, A. S z ta je ra  i J. 
M akowskiego.

(c) Z kom isji P. W. i W. F. W dniu  
15 bm. o godz. 7 wieczorem  w sah  m a; 
g is tr a tu  odbędzie się  zebran ie  kom isji 
celem dalszego om ów ienia p lan u  p rac

- g t ó  portowano go do W arszawy. UUUZ.CLU.

K in o - t e a t r  „CZARY“  Gzeialź.

K i n o

„W aw el"
w  S i e l c u

iVvśw ie tla  o d  d n i a  1 3  s tyczn ia  b. r .  i d n i  n a s t ę p n e
p< tężną epooeę filmową w dw jch serjach według po­

wieści E d g a ra  R ic e  B urrouch

i ser ia  pi. Dalsze dzieie Tarzana
R e a lk a d a  J A C K  N E L S O N  W roli Tarzana FRANK MERRILI

(G m a c n  s t r a t y  o s r n l o w ' i )

Od poniedziałku 13 stycznia 1930 roku 
i dni następne

Bohater Z łolego Z a ch o d u  TOM MIX 
w obrazie  pt.

„W obronie honoru"
N ad pro g ram ! NA 5C E N IE 1  W vslepy

rei. 7-65. Wkrótce: » P łE R W S Z A  M .L O Ś Ć  K O Ś C I U S Z K I * . I. K. M arkiew icza  i Jul,i P rzedpełsk ie j .

*ana"  “ V

Na deszcz, wichurę i śnieg

iCHEP! NIVEA
i niepogoda, mróz 1 wilgoć f i .  p o z b ^ n ta sk ó r ,w a ż n y c h  

przedwczesnych zmarszczek. Świeże powietrze jedna ze ^ Eawiera Euceryt i chroni delikatne tkanki
ją przed szkodliwem działaniem niepogody. Tylko zmarszczek Zachowajcież wygląd młodo-
^  ^ ^ r ^ i r S o ^ n J  Kremidiveai

Krem Nivea wnika w skórę i nie pozostawia połysku.
C eM  „  opakowania *  pudetH **  ęr. 40  i  7 5 . *  4 40  i  2 .60 I w tu b * *  e sy ,to  cyn orry* . tł .  ł J l  i  3 M  

Wyrób krajowy firmy PEBECO, sp. z o. odp. w Katowicach

te s t m p a M B a M

H R A B I A  
MftiTE CHRIS'! w.

Nie zabijałem więc Y illeforta, 
aczkolwiek go widziałem na ulicach 
niejednokrotnie, lecz cierpliwie wy­
czekiwałem na dogodną sposobnosc. 
Przez trzy  miesiące chodziłem siad 
w ślad za Villefortem, aż nakoniec 
wyśledziłem, że jeździł on potajem ­
nie do A uteuil. Tam przeto postano 
wiłem sobie załatwić me z nim pora
chunki. 4 , ..

— Śledząc go, już w . Auteuil,
stwierdziłem, że po przyjeździe po­
wozem, podąża on pieszo, krążąc, do 
tego właśnie domu, w którym  się te  
raz znajdujem y. N igdy jednak nie 
wchodził frontowem wejściem, lecz 
oto małymi drzwiczkami, które pan 
widzisz .w murze... .

Monte Christo dał znak skinie­
niem głowy, że mimo ciemności fu rt 
kę tę widzi dokładnie.

— Pałac ten — ciągnął dalej opo 
wiadanie swe Bertuccio^—- jak  pa­
nu oświadczył to już odźwierny, na 
leżał do pana de Sain t M eran, któ­
ry  mieszkał stale w M arsylji; letnia 
ta  rezydencja ,dobra dla mieszkań 
ców P a r  via, pozostawała nieznmie 
S k d f i  f e , ; 4 't y c - r ą . W pobliskich 
iohei'żuch mówipno mi jednam, iż od

jakiegoś czasu zamieszkiwała w pa­
łacyku tym  jakaś, nieznana nikomu 
młoda wdowa, o której wiedziano to 
jedynie, że je st baronową.

W  rzeczy samej pewnego wieczo 
ru, gdym przez m ur zaglądał, spo­
strzegłem młodą i piękną .kobietę, 
samotnie przechadzającą się po o- 
grodzie ,bezustannie przytem  spo­
glądającą w  stronę tych małych 
drzwiczek, z czego wywnioskowa­
łem, że oczekuje na Villefarta.

— Gfcdy się do mnie zbliżała, tak, 
że mimo ciemności byłem w stanie 
rozpoznać je j rysy, miałem możność 
przekonania się, że była młodą, pię­
kną, w ysm ukłą blondynką, la t n a j­
wyżej ośmnastu. Dostrzegłem rów­
nież, iż była w odmiennym stanie, a 
naw et bardzo bliska słabosei.

Gdy tak  się jej przyglądałem, 
drzwiczki w murze otworzyły się i 
wszedł przez nie jakiś człowiek. 
Blondynka podbiegła, ku niemu po­
spiesznie i padli sobie w objęcia, a 
następnie weszli razem do domu.

Był to Y illefort. Pomyślałem wte 
dy, że godzina nadeszła, że wscho­
dzić będzie z domu tego, gdy noc bę 
dzie już zupełna, wreszcie—że przez 
ogród iść będzie sam zapewne. Ale 
Villefort opuścił swą kochankę, gdy 
dzień biały już był na niebie, przy­
czem odprowadziła go aż do fu rtk i 
blondynka owa.

Należało czekać na inną sposob­

ność. W trzy  dni potem, czatując na 
ulicy, spostrzegłem, jak  z domu te­
go wyjechał konno służący i  popę­
dził galopem do W ersalu. Po Yille­
fo rta  jedzie—pomyślałem sobie wte 
dy. — Domysł był trafny. W trzy  go 
dżiny potem służący ów powrócił, 
okryty kurzawTą, zaś w kilkanaście 
m inut po nim  do fu rtk i się zliżył ja ­
kiś człowiek pieszy, czarnym płasz 
czem na oczy wciśniętym. Człowiek 
ten otworzył drzwiczki, a następnie 
z n ik ł  za niemi.

Aczkolwiek nie widziałem tw a­
rzy przybysza, po biciu mego serca 
poznałem, że to był Villefort. .. .

Zdawało mi się, że ten dzień me 
skończy się nigdy, lecz nakoniec 
mroki osłoniły ziemię, dobyłem .wte 
dy nóż z kieszeni, obejrzałem jego 
ostrze i zręcznie m ur przesadziłem.

Naprzód podążyłem do drzwi­
czek i stwierdziłem, że klucz był po 
zostawiony w  zamku, zaś drzwi na 
dwa spusty  zamknięte. Następnie 
rozejrzałem się po ogrodź- .. . J a k  
pan hrabia widzi, kto chce. się do­
stać z domu do furtk i, musi bezwa 
runkowo około tych drzew przecho­
dzić, ukryłem  się więc w ich cieniu, 
postanaw iając sobie czekac cierpli-

W1<Było to na schyłku września. Dął 
silny w iatr, strącający liście z 
drzew. M ały łuk księżyca przem y­
kał się szybko od czasu do czasu po

między chmurami. Zimno było i acz 
kolwiek była to dość wczesna jesień, 
pachniało już zadusznym dniem. 
W iatr bezustannie szemrał w  gałę­
ziach drzew, które — ludzkimi zda: 
wało się głosy — jęczały i  zawodzi 
ły, jak  dusze potępione. P an  hrabia 
nie wiesz może o tym, być może, a 
jednak je st to pewnikiem, że tam, 
gdzie ma być spełnione morderstwo, 
w powietrzu, o wiele wcześniej, da 
ją  się słyszeć jęki i szlochania. D rża 
łem w niewypowiedzianej męce wy­
czekiwania. Aż nakoniec wybiła pół
noc. , .

Gdy ostatni jęk przenikliwy, bi­
jącego się w metalowej cieśni serca, 
przebrzmiał w przestrzeni, spostrze 
głem słabe światełko, błyskające po 
przez okna k latk i schodowej. Po 
chwili drzwi się otworzyły i wy­
szedł przez nie człowiek w płaszcz 
owinięty. Ręka m oja noż dzierżąea 
d rżeć‘przestała momentalnie! By­
łem gotów zupełnie, by uderzyć.

Człowiek płaszczem owinięty 
szedł prosto ku mnie. W  miarę, 
jak  się zbliżał, zdawać mi się zaczę 
ło, że w praw ej jego ręce dostrze­
gam broń jakąś. Zadrżałem, nie z o- 
bawy wałki, lecz jedynie, by moja 
zemsta nie spełzła czasem na n i­
czemu G*dy był o parę tylko już kro 
ków oddalony, stw ierdzić mogłem, 
że nie bvła to broń. lecz rydel.

c. d. n.

-
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Krwawy zatarg o kawiarnię w stolicy.
Cztery strzały do przyjaciółki ojca.

W małej kawiarence przy ulicy 
Leszczyńskiej 9 w Warszawie ro ­
zegrał się krwawy dramat. Kawiar 
nia ta była własnością 40 letniej 
Balbiny Piotrowskie), oraz jej przy­
jaciela 45 letniego Stanisława Siecz 
kowskiego.

S eczkowski poznał Piotrko - ską 
p rzed  10 lały, 

gdy oboie byli urzędnikami hotelu 
dla emigrantów na Powązkach. 
Sieczkowski, zaniedbawszy żonę 1 
dzieci założył z Piotrkowską jadło­
dajnię przy ul. Leszczyńskiej.

Przed kilku tygodniami Siecz­
kowski i Piotrowska nabyli 

dom ek w Celestynow ie 
pod Warszawą i zamierzali sprze­
dać kawiarnię.

Dowiedzieli się o tern młodzi 
Sieczkowscy i chcieli nabyć kawiar 
nię dla swei matki. Ponieważ Siecz 
kowsxi zrzekł się swego udziału 
na rzecz synów, mieli oni nabyć 
kawiarnie za 4.500 zł., spłacając tą 
sumą Piotrowską

O negdaj w południe 
trzej synowie Sieczkowskiego — 
25 letni WiKtor i 25-letni Mieczy­
sław, robotnicy w fabryce Lilpopa, 
oraz 17 letni Henryk, uczeń, wszy­
scy zamieszkali z matką przy ul. 
Przyokopowej 9, przyszli do ka­
wiarni, aby załatwić resztę formal­
ności, m. in. zawiadomić właścicie­
la domu o kupnie kawiarni

Uirzawszy Sieczkowskich, Pio­
trowska wszczęła z nimi kłótnie.

— Nie sp rz e d a m  wam 
k aw ia rn i . .  — 

zawołała. — Zresztą gospodarz nie 
będzie chciał takiej hołoty.

W odpowiedzi Wiktor Sieczkow­
ski obrzucił ją obelgami. Ojciec 
stanął

w obronie swej przyjaciółki
i spoiiczkował syna.

Wówczas Wiktor Sieczkowski 
dobył rewolweru, zarepetował go i 
strzelił czterokrotnie do Piotrow­
skiej, raniąc ją śmiertelnie trzema 
kulami.

Stanisław Sieczkowski chciał się 
rzucić na pomoc swej spólniczce, 
ale w tej chwili schwycił go młod­
szy syn, Mieczysław i zamierzając 
się nożem, zagroził, że go zabije

o ile ru szy  się z  miejsca.
Wstrząsającej tej scenie przyglą­

dali się w Eiemem przerażeniu 
najmłodszy syn Sieczkowskiego

Kśno-teatr „UCIECHA"  
D ąbrow ą G órnicza , 3 -q o  M aja 14.

Od poniedziałku 13 stycznia b. r. 
i dni następne

„Dania kameljowa"
Hislorja życia pełnego blasku I piękności 

W roli tytułowej:
N O R M A  T A L M A D G E .

(c) Z komitetu rolników. Onegdaj w
magistracie odbyła się konferencja ko 
mUetu rolników z przedstawicielami 
iabryki związków azotowych w Cho­
rzowie w sprawie zajętego w czasie 
wojny terenu pod budowę pomp. Roko 
wania są na dobrej drodze i komitet 
ma otrzymać znaczną sumę pieniędzy, 
■które ma użyć na cele ogólne miasta.

(c) Znany awanturnik na miejsco­
wym bruku, Antoni Warmus, ostatni 
raz wystąpił z programem swych awan 
tur w dniu 12 b. m. i znalazł się w a- 
reszcie policyjnym. Po wytrzeźwieniu 
policja odprowadziła Warmusa do wie 
ziema w Będzinie, gdzie będzie odsia­
dywał trzy miesiące za poprzednie wy 
Stępy.

Z Zawiercia.
(z) „Opłatek" samorządowców. W 

dniu 11 stycznia 1930 r. odbył się w sali 
kasyna p. Krbego, „opłatek" pracowni­
ków samorządu powiatowego i gminne 
go wraz z rodzinami, który zgromadził 
okol 90 osob.

Po wspólnej kolacji przy bardzo mi­
łym i koleżeńskim nastroju rozpoczęły 
się tańce, które trwały do godziny 7-ej 
rano. J

Okolicznościowe mowy wygłosili se­
kretarz wydziału powiatowego p. Ba­
biarz oraz starosta Kowalski

Henryk, 6-lełnia córeczka Piotrow 
sklej, Jasia, oraz sio3tra Piotrow­
skiej, Jadwiga.

Wezwany lekarz pogotowia 
stwierdził u Piotrowskiej
dwie ran y  b rzu ch a  I jedną  g łow y
i w stanie beznadziejnym przewiózł 
ranną do szpitala św. Rocha.

Po dokonaniu zbrodniczego czy­
nu, Wiktor Sieczkowski wyszedł na 
ulicę i przez pewien czas prze­
chadzał się

p rz e d  kaw iarn ią  
rozmawiając z braćmi.

Przybyła na miejsce zbrodni 
policja aresztowała go i przekazała 
do dyspozycji sędziego śledczego

— m — n m —

Ręka sowieckiego 
zawisła w

Początek kariery dyplomatycznej 
sowieckiego przedstawiciela w Lon­
dynie, Sokolnikowa, nie odbył się 
pod pomyślnsmi dla niego auspicja­
mi. Zaczęło się od trudności, sta 
wianych pani »polpredowej« ze stro 
ny nietylko towarzystwa angielskie­
go, ale i prawodawstwa, które by­
najmniej nie kwapi się w uznaniem 
prowizorycznych ślubów sowieckich, 
a tern samem zamyka drzwi dworu 
i salonów przed żoną sowieckiego 
posła.

Niemały afront spotkał obecnie 
samego posła, jak o tern donosi 
londyński korespondent »Echo de 
Pari3«. Zgodnie z przyjętemi zwy­
czajami w świecie dyplomatycznym,

Ś m i e r ć  s t u d e n t a
wśród niewyjaśnionych okoliczności.

Jeden ze studiujących na polilech 
nice gdeńskiei, wybitny pracownik 
społeczny, członek Bratniej Porno 
cy, polak, Stanisław Olszewską padł 
ofiarą dotychczas niewyjaśnionego 
w szczegółach wypadku. W ub. so ­
botę rano, kiedy mieszkańcy domu 
akademickiego przebudzili się, stwier 
dzili, że Olszewski, leżący od kilku 
dni w stanie silnej gorączki w łóż­
ku, zniknął bez śladu. Podczas ener 
gicznych poszukiwań znaleziono na 
wybrzeżu morskiem ubranie zagi­
nionego. Sprawa wyjaśniła się czę­
ściowo o tyle, że wczoraj w po­
łudnie rybak Reier z Brzeżnia, wra 
cając na lodzi motorowej z połowu

ryb, zauważył w odległości 400 me­
trów na zachód od Brzeźna zwłoki 
topielca. Po wyłowieniu zwłok przy 
pomocy załogi polskiego statku 
»Czajka« okazało się, że są to zwło 
ki Stanisława Olszewskiego.

Przypuszczają, że Olszewski w 
gorączce, bez świadomości poszedł 
do morza i zatonął; z drugiej s tro­
ny wydaje się to mało prawdopo­
dobne, gdyz odległość od Wrzesz­
cza, gdz e znajduje się dom akade­
micki, do brzegów morskich jest 
bardzo znaczna, tak że przebycie 
jej przez Olszewskiego w stanie g o ­
rączki było niemal niemożliwością. 
Policja wszczęła dochodzenie.

P a p i e ż  w P a r y ż u .
Niezwykła sensacja zgromadziła tłumy na dworcu LjońsUim

Paryż przebył w  ostatnich dniach 
niezwykłą sensację. Celem powita­
nia nowego arcybiskupa paryskiego 
Mgr. Verdi er, który wracał z Rzy 
mu po uroczystej konsekracji na no 
wą swą godność, dokonanej przez sa 
mego papieża, zebrali się onegdaj 
na dworcu Ijońskim najwyżsi do­
stojnicy kościelni z orszakiem du­
chowieństwa, jakoteż liczne rzesze 
pobożnych.

Orszak powitalny przybył znacz 
nie wcześniej przed przybyciem po 
ciągu i wzbudził ogólne zaintereso­
wanie.

Na pytanie jednego z ciekaw­
skich, kogo oczekuje duchowieństwo 
z tak wspaniałym aparatem eere- 
momjalnym, ktoś źle poinformowa­

ny, czy też usposobiony żartobliwie, 
odpowiedział:

— Jakto, nie wiecie? Przecież 
to papież przybywa we własnej oso 
bie do Paryża wraz z arcybiskupem 
Verdier.

Pogłoska rozeszła się lotem bły­
skawicy po całym Paryżu, a gdy po 
ciąg zajechał, wielotysięczne tłumy 
otoczyły gmach dworca i zaległy u- 
lice okoliczne. Gdy dostojnicy koś­
cielni ukazali się, powitał ich 
grzmiący okrzyk: „Niech żyje pa­
pież!"

Okrzyk ten towarzyszył Mgr. 
Verdier przez całą drogę, wzbudza­
jąc w nim i w otaczających go prała 
tach zrozumiałą konsternację.

W a lk a  o  n e o f i f k ę .
Włodzimierz na W ołyniu był przez 

parę dni widownią zaciekłych walk 
miejscowych żydów, których Ido stano 
wi chęć przejścia na chrześcjanizm 
młodej 19-letniej Szejer Sury. W tym  
celu pobierała ona nauki religijne u 
miejscowego proboszeza katolickiego, a 
ponieważ spotkała i3ę z gwałtownym  
sprzeciwem ze strony swych rodzieów, 
zamieszkała w domu niejakich pp. Bie 
lińskich. Po pewnym czasie przybyła 
tam matka i dwie siostry, usiłując gwał 
tern uprowadzić Surę do domu. Nie uda 
ło się im to jednak.

Po dwueh dniach, grupa żydów, zło 
żona z około 59 osób, pod wodzą matki 
Sury, napadła na dom pp. Bielińskich,

zburzyła płot i usiłowała podpalić dom 
aby tym sposobem zmusić ją do powru 
tu do matki. Na wszczęty alarm przybj 
ła policja, na której widok tłum mo­
mentalnie się rozbiegł. Wystraszona Su 
ra uciekła na posterunek policji, szuka 
jąc tam schronienia. Wówczas tłum ze 
brał się ponownie i ruszył w kierunki, 
posterunku policji. Ale spotkał się z 
oddziałem policji, który rozpędził napa 
stników i aresztował kilku przywódców. 
Sura uciekła po tych napadach z Wło 
dzimierza i niewiadomo gdzie obecnie 
się ukrywa.

Zajścia te wywołały niesłychane po 
ruszenie w mieście i okolicy.

K I N O

„Mo m  u  s “

P ogoń

O d w torku  1 4  do czw artku  1 6  s tyczn .a  1929 roku 
Atrakcyjny program !

„Dziecko w szoonach małpy ’
W roli głównej król sensacii H A R R Y  P I E L .

NA SCENIE: Wia tęp y  znanego  duelu ADOLFI  z cyrku  „Slaniew- 
k ich“, k! rzy wykona i ą  humorys tyczno  muzykalne  a t rakcje  na 

r r t tnvch i n s t rumen tach  ze ś>ie>fmń.

A n o n s!  Od p .ątku 17 stycznia »;ViO 1YL BRUKOWY«
z Anną May-Vong.

posła w Londynie 
powietrzu.
każdy nowoakredytowany p o s e ł  
zwraca się ku najstarszemu przed­
stawicielowi ciała dyplomatycznego 
w akredyfowanem państwie z p ro ­
śbą zaznajomienia go z kolegami 
dyplomatami, przebywającemi w sto 
licy danego państwa.

Kiedy poseł sowiecki Sokolni­
ków przybył do hiszpańskiego po­
sła, markiza del Vail, senjora kor­
pusu dyplomatycznego w Londynie 
w rzeczonej sprawie, dyplomata ten 
przyjął go z lodowatą i wielce »za- 
rezerwowaną« grzecznością. Sokol­
ników ujawnił najdalej posuniętą u- 
przejmość, która jednakże spotkała 
Się z następującą replikę:

— Oczywiście, uczynię dla pani. 
wszystko, co w takich razach uczy 
nić należy. Proszę mi jednak wvba 
czyć, ale ręki panu podać nie mogę.

Postowi sowieckiemu nie pozo 
stało nic innego, jak odwrócić się 
i doiść Oczywiście, należałoby 
przypuścić, że jednocześnie posei 
sowiecki zrezygnuje z usługi, którą 
może mu okazać najstarszy członek 
korp. dypl, w nawiązaniu sto 
sunków towarzyskich z pozostałymi 
dyplomatami londyńskimi.

Stało się jednak inaczej, obawia 
jąc się bowiem pompletnej izolacji, 
poseł Sokolnikow przełknął ditąli 
wą obrazę osobistą, wyrażoną w 
odmowie podania mu ręki, i za po­
średnictwem markiza del Valla od 
była się bardzo oschła i oficjalna 
ceremonia przedstawienia posła so 
wieckiego korpusowi dvplornatvcz 
nemu w Londynie. Poza prz  ̂
wicelami Niemiec, U u^wuiu i 
mu nikt z obecnych ręa. , ^wi 
sowieckiemu nie podał.

(z) Ze związku podoficerów rezerwy. 
Odbyło się zebranie organizacyjne 
O. Z. P. R. na którem wybrano zarząd 
w składzie następującym: prezes T. Sto 
sik, zastępcy W. Lubiez-Sawicki i Cz 
Panlewiez, skarbnik S. Kuc, sekretarz 
A. Kołodziejczyk, członek zarządu R. 
Żarnowiecki. Związek liczy obecni? 43 
członków. Należy dodać, że związek ten 
zgłosił akces do pow. zarządu federacji 
zw. obr. Ojczyzny w Zawierciu tak, że 
liczba sfederowanych związków przed­
stawia się obecnie następująco: 1) zw. 
oficerów rezerwy, 2) zw. legjonistów, 
3) zw. podoficerów rezerwy, 4) zn łezek 
peowiaków, 5) zw. inwalidów i 6) stow, 
rezerwistów i b. wojskowych.
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O d c i s k i
już po 1-krofnem użyciu 
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S A L W A T O R

Apteki W. B o r o w sk ie g o  
W a rs ta w a ,  Jerozolimska 59.

Nie płacz dziecko!
PUD ER, MYDŁO i K R E śvj

B e b e  S z o f m a n a
są wszędzie do nabycia.
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Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

W arszawa 15.1
jrszn w a doi. 8.87 

iłowy iorK 8.895 
'^ondyn 45.38 
Paryl 35,01 
Wi*deń 125,35 
^rago 26,35 
Włocha 46.64 
Siw aicnrla 172,43 
Holandia 358.94 
Stokholm  259.12 
Berlin 213,65 
Do!. War. pr. obr. 8,87 '.
5 % P o i. D olarowa 67, o ° - 67,75 
5% P o i. Konwersvm a zl- 49 75 
i0/ P o i  Inwestycyjna i« 11V,.U izu 40 izu, 
!»/’% Ziem sk. Kredot 49,0 0 - 48, •“ 

Tendencja: nielednolita

a k c i e
W a r s z a w a  15,1-

ia n k  dolsk i 179,00-178,50  
Bank sp ól. xarobk. >8.60 
Siła i Ś w iatło  91,—
Lilpop 5/,25  
O slrow ieck ia  66,
Parow ozy 20,—
Starachow ice 21,—

Tendenela: niejednolita

G IEŁ D A  Z B O Z O W a .
P o z n a ń ,  15.1.

ty to  2i),/Ó —24,50 
Pszenica 56,50—58,50
jęczmień przemiai. 23.25-24.2D
Jęczmień browar. 26,2d—29,2a 
0w ie3  17,50—19.50 
Otręby żytnie l 5-0 0 '6:,,
Otręby pszenne 1/ 0 0 - 10 . 
ylaka żytnia 70°/3 
Mąka pszenna 65, /, 57,50—61.<■ 
Groch polny 3 5 ,-3 7 .
Oroch Viktoria 55,00—45,— 
Groch Polgiera 5 6 ,-4 3 ,— 
Rzepak 75.00— 79.00

! isn osob len ie  sta^sz-

Zdrowie i apetyt
»J z y s k a c i e  s to su ją c  stale

niiMi przeczyszczają
/ E  S F IN K S E M

,z v iz c x ą  ż o łą d e k , u su w a ła  nic-
s lr a w n o ić , c h r o n i ą  o d  reu m a fy z-
mu 1 a rtrety zm u , u śm ie r z a ,a  ne- 

m o ro ld y , c z y s z c z ą  k rew .

' Ski. gł.: Apteka W. Borowsko
W arszaw a,  -erozobm^ka 59.

D R O B N E  O G ŁO SZEN IA

n n n

Za g o t ć w k a  i na r a t y !
otomany. kozetki i ma­
terace najlepiej zamó­
wić w Zakładzie Tapl- 
cerakim, Grabowskiego, 

Pogoń, Będzin -ka 3.

KA - 1 E  wszelkiego rodzaju , cegle aza- 
r, u oraz piece kaflow e j.o rz  nośne
sp, . i oo cenach konkurency jnych

car. Sosnowiec. S zk lana  ‘20
K A F L E  sprzedaje  ta n io  za gotow kę i 
na ra ty . K a f la rn ia  w Siew ierzu. r  r. 
Z ieliński. R ynek  34./Jiei i Ilhh i. XV̂ u in  Ol-
ZD ER Z A K  i 3 półośki F ia ta  503, sprze 
dam . Sosnowiec, N ow opońska 28, Szew­
czyk.Gzy iv. —
JE S T  plac do sp rzedan ia  pod budowę 
przv 'li'-ey Z agórsk iej, 70 prętciw. W ia  

u Lew ińskiego F r., P io trkow -
s1
SS-,, " i 'jjA u l otom anę, m aterace, kozet 
kę. Sosnowiec, K o łłą ta ja  10 o ficyna 11 
p iętro .

, e  ■' n a jła tw ie j o trzym asz ukoó- 
^Ł ) v. . . najlej iszi K ursy Satnuekodo- 
We Ir,7. K leber Sosnowiec, ul. W ar­
szaw ska 22, Inż K leber i S tudencki 
K rólew ska H uta. ul. K atow icka 19. N au 
ka rano  lub wieczorem. Sześeiocyłm* 
drow e sam ochody P raw o jazdy  zapew 
riione. Zapisy codziennie. D ługo term i­
nowe sp ła ty  r a ta m i  po ukończeniu 
k u rsu  ____
DOBRY ZA RO BEK . K ażdy z Panów  
zarobi m iesięcznie do 600 złotych, z a j­
m u jąc  się sprzedażą a rtyku łów  dzien­
nej potrzeby i wszędzie pożądanych. 
Ogłoszenia pisem ne kierow ać Mysłowi- 
,e. G órny Śląsk, Skr. Poczt. 44. Na por- 
:o znaczek załączyć.

S S F S I S S S a
f ir r - .
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Wydział Powiatowy Seimitcu B ę d z i n s K s e g o  |  Qtrzvmasz bezpłatnie!
G a p i s z !

o g ła sz a  ninieiszetn powtórnie

PRZETARG
na dostawę kamienia wapiennego 
grubego na drogę powsafową Dęibrp- 
w a — Ożarowice na kim- 1* i -4 i 5 

w ogólne! ilości k1@0 mir.3

Wielki ilustrowany cennik na rok 1930 za­
wierający wiele najnowszych wynalazków 
i niezbędnych przedmiotów w l< aidym do­
mu, jak radio, eufony, gramofony, maszyny 
do szycia, zeuary, platery i t. p. rzeczy. 
Wszystkie nasze towary sprzedajemy na 
warunkach n ie z w y k le  d o g o d n y c h  i na 

długoterminowe spłaty.
Zw racać się do firmy:

O T, „EMO” M. Okoń, Warszawa,
Zielna 11, tek  121-66.

3SZ

B ó l e  g a r d ł a ,

Kamień winien być dostawiony na wskazane kilo­
metry i uformowany w prawidłowe figury dwumetrowe.

Oferty winny być składane do Wydziału Powiatowe­
go w Bedzinie do dnia 18 go stycznia 1930 r. w zala­
kowanych kopertach z napisem: „Oferta na dostawę ka­
mienia na drogę D ą b r o w a -O żarow ice*4. Cenę należy p o ­
dać za 1 m.s loco droga.

Termin ukończenia dostawy określa się do 1 go ma 
ja 1930 roku.

uczucie drapania w gardle, stany zapalne 
gardła (anginy), k r tan lrjnigdalków, jakoteż 
zapalenia dziąseł i okostnej znikają przy 
płukan a  odwarem z ziół „ k a r y n g o s a .  
Magistra E. W o ls k ie g o .  Lekarze stwier 
dzają skuteczność i łagodność ich dziata 
nia leczniczego i zapobiegawczego. Żąda 
w aptekach i skład, aptecznych. Wysy- 
się również pocztą za zaliczeniem zł. 51* 
za 2 pudełka. Skł. główny: laborat. farm 
J. Borowskiego w Warszawie. Poznańska lł

Do oferty winna być dołączona p r ó b k a  kamienia 
oraz kwit Kasy Komunalnej na wpłacone wadjum w wy­
sokości 3 proc. całkowitej wartości kamienia.

Wydział Powiatowy zastrzega sobie prawo:
1) Wyboru dostawcy według uznania
2) Zmianę ilości materiałów o 30 proę.
3) Unieważnienie przetargu.

U  kobiet w ciąży i m łodych m atek
stosow anie n a tu ra ln e j w ody _ gorzkiej 
F ran c iszk a  - Jó zefa  w zm acnia p raw i­
dłowość fu n k c ji żołądka i kiszek. Glow 
n i przedstaw iciele  współczesnej gineko 
lo g ji w skazują  na  wodę F ran c iszk a-Jo  
zefa, jak o  n a  środek, dz ia ła jący  w 
w iększości w ypadków  wyjątkćłwo szyb 
ko, pew nie i bezboleśnie. Żądać w apte 
kach  i d rogerjaeh .

Przewodniczący Wydziału Powiatowego
z. Starosty: K. KRUPA.

Rada Zarządzająca
Sp Akc. ..Tramwaje Elektryczne w Zagłębiu Dąbrowskiem S A “
„o d ,i, do wiadomości pp. Ąk,a lo o .r lm d j ,  «  ■
oego Zgromadzenia z dnia 4 czerwca 19^9 t o k u s o r t a l  poawy y v

w ej akcji 50 złotawej na okaziciela na  każde posiadane S aacji 
na okaziciela poprzednich emisji.HZ, 1 GlOl O. pt'F1 ~---- J . , ł

Rada Zarządzająca zawiadamia, że w związku z w y k o n a n i e m  powyższej uchwały 
rozpoczęte zostało wydawanie świadectw tymczasowych.•zeto łupitiiu w  ----- -

B E Z P k A
Czytelnikom 

„Expresu Zagłębia*.
R e d a k t o r  Szyller 
Szkolnik, (autor prac 
naukowych), określa 
charakter, zdolności 
i przeznaczenie bez­
interesownie. Napisz 
imię, nazwisko, mie 
slac urodzenia, otrzy — - 
masz analizę darmo. Poznasz ki n testeś, 
kim być możesz. Warszawa, Psycho G ra­
folog Szyller-Szkolnik, Nowowieiska 52, 
m. 6. Znaczkami t>oc7?owemi 75 gr. na prze­
syłkę załączyć. Przyjęcia  o s o b i s ta  o ła t -  
ne g o d z .  11—7 w ia czć r

LO N D N ER  Icek Leib zgubił paszport 
w ydany  przez S tarostw o  Zawiercie.
L IW O C H  W ojciech zgubił książeczkę 
kasy  chorych w ydaną przez Sosnowiec.
W Y PA R T  R om uald zgubił książkę woj 
skową w ydaną przez P . K. U. Sosno- 
wiec.
JA R O S  W ładysław  zgubił książkę 
P . K . Ch. w ydana w Sosnowcu.
MORGOŃ J a n  zgubił książeczkę kasy  
chorych w ydaną w Sosnowcu.
ZA G IN ĘŁY  dw a weksle in  blanco, je ­
den na 300 zł., d ru g i na 200 zł. u Jan a  
N iew iadom skiego, w ystaw ca Rom an 
Janczykow ski, Sosnowiec, N aru tow i­
cza 38. k tó re  uniew ażniam .

9 Warszawska Szkoła Samochodowa ^
inż» Bukojemskieg© _ |

Oddział — C z ę s to c h o w a , II Ałeia 4 2 .  — Oddział.

SK RA D ZIO N O  dowód osobisty kolejo 
wy i b ile t szkolny na nazw isko K ala- 
g a  L e o n , 'w ydane nrzcz dyr. w a r­
szawska.

Kursy zawodowe i amatorskie. Najlepsi fachowcy. Nowe  
samochody. Gwarantujemy prawo jazdy.

— Dla przyjezdnych wolne mieszkania. Wpisy stale. —

ZG EBIO N O  rękaw iczkę skórkow ą w 
k in ie  .,Momus“ w sobotę. Znalazcę u- 
p rasza  się o zw rot Sosnowiec, ul. Zara 
kowa 13 w Sieicu, Ilezyk za w ynagro­
dzeniem 3 zł.
SPÓ L N IK A  handlow ca, k ap ita ł dw a­
dzieścia tysięcy  złotych poszukuje in ­
te res  dobrze p rosperu jący . O te rty  pod 
..H andlow iec1* do ad m in is trac ji ..Ex- 
presu

P A N IE N K A  la t  19 z ukończonym  k u r ­
sem handlow ym  i roczną p ra k ty k ą  biu  
row ą, poszukuje  jak ie jk o lw iek  posady  
biurow ej. Ł askaw e zgłoszenia do adm i 
n is tra c ji  pod „P anienka".

PO K Ó J um eblow any z osobnem w ej­
ściem  w śródm ieściu  od zaraz  posznki 
w any. Zgłoszenia do a d m in is tra c ji 
p resu  Zagłębia** w Sosnowcu pod „Po- 
k ó j“. _______________

M1 t-011 • -
ZGUBIONO rew olw er syst. B elg ijsk i - 
B row ning , kal. 6.35 N r. 832677. Ł askaw y 
znalazca zw róci do I k o n tisa rja tu  ł . I . 
Sosnowiec za w ynagrodzeniem .

PO TR ZEB N A  dziew czyna do sk lepu  z 
m ałą  kau c ją . K onstan tynów , R obotn i­
cza Nr. 10, K olasa.

SAM OTNY poszukuje pojedynczego 
m ieszkan ia  za m iesięczne od gospoda­
rza w Sosnowcu, P ogoni lub Sielcu. 
A dresy  sk ładać do a d m in is tra c ji 
presu" Sosnowiec d la  „Sam otnego ■

ZA W IA D A M IA M Y  szanow ną k lien te­
lę m. Sosnow ca i Będzina, ze z powodu 
nadm iernych  podatków , gw iazdek czy- 
ji podarków  św iątecznych kupcy dawać 
nie będą

PO K Ó J z oddzielnem  w ejściem , u trz y ­
m aniem  do w y n a jęc ia  te ł. 6-03.

g ;  i szoferzy do taksówKi po-
“u l a r c I Z  trzebni. Oferty Na kwitu 302 J.

nie o e u ą _________________ ____ ____
SK U RZY N SK 1EM U  S tefanow i sk ra ­
dziono książkę w ojskow ą i k a r tq m obili 
z acy jn ą  w ydaną przez P. K. U. Często 
chowa.

PO TR Z E B N Y  je s t zdolny tap icer. So 
snowiec, Pogoń, ul. N ow opogonska 17, 
B ra c ia  A ntczak.

DW A pokoje z k u ch n ią  do w ynajęcia . 
Sosnowiec - Sielec, W ilcza 2.

doPO K Ó J z kuchn ią  w śródm ieściu  
w ynajęcia . W iadom ość Sosnowiec, ul. 
M odrzejow ska 40, I I  p ię tro  m. la.

FR O C H TC W EIG  C haim  zgubił ty m ­
czasowe zaśw iadczenie kon tro lne  wyda 
ne w Sosnowcu.

T Y SIĄ C E  chorych  na k a ta r  żołądka, 
wzdęcia, kurcze, bóle, n iestraw ność, 
b rak  ap e ty tu , ogólne osłabienie e t ce­
te ra . odzyskało zdrowie, używ ając  zio­
ła  sław nego na  cały  św ia t D r. D ietla, 
P ro fe so ra  U n iw ersy te tu  Jag ie llo ń sk ie  
go. Żądajcie bezpłatnej b roszury  pou­
czającej. A dres: L iszki — A pteka.

W ydawca: Helena M onslorska.
Druk. »Expres Zaatebić* S o sn o w ie c ,  m. Teatralna t lei 4 -M


